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Rocznice świętych polskich,
W  roku 11134 firfcypada k ilka  ru feu iey  iL ^ c z tp - y id r j^ io t y r h  i błogo-. 

jMawiÓhyc.h Po laków  i Pó lek , lub, t£z tyĄlri-św i^tycli, k tó rzy  z urodzenia nie 
byli Polakam i, ale w szczegó ln ie jszy ! sposób .loby ich z PÓ.lśką zosta ły  zw iązani

T a k  w ięc w7 tryjm roku nplywdi 9^3- la t od m ęczeńskiej śmierci świi;teg<,k 
'Brunona na misjach w  Prusach, k tóra  nastąpił i 14-go lu tego 1001) roku. 
Św ięty  Bruno, pochodząc z n iem ieck iej rodziny lmd>io-v?skiej, d łuższy 'ózjes 
p izebyw a l w  lkriś&c dla naue-zluia srasnę^yfca, a naśtępnii udał sii na Ruś 
k ijoKĄką, gdzie  ró,zwinął gorliwo), jirftcę apóMórsfeą.. W czasie w alk  jak ic li 
w idow nią była Ru'& ó\vrżfe«na, W aljSgowyśą-iiprowadzdli św ię tego  Brunona, 
nad Bałtyk  i tam w olnó puś.dili. Ś w ięty  udał się Ą  misja do ijó ld isk ii h Prus. 
•gdzie z ostał um ęczony. Papież JuljilSz 1. za liczy ł B M  w  poczet św iętych , 
jal-o Patrona Słowian.

W  tym  tęż roku u jd y n i^ b g o  jj^ fepada 7<©'& lat od sprowadzenia 
•iiilikw ij św iętego  Flłrfjana do -Iwśóióla nw*KJeparzu w K rakow ie . \\ roku 
hieżą&y.iii m ija też 07© lat. ód s ifji& ó f b łog. B ron is ław y w klasztorze, na 
Zw ierzyńcu  pod  K rakow em  w  125!) roku. Dnia 17-go i&topaflfc h. r. m inie 
fiGti lat ód' iśiniorei h logęiSąlon iei w  O.roęlzjjiai pod O jcowem . W  dniu d-go- 

"lńąren uplyiiie. 450 la t od śm ierci św iętego  Kazim ierza. K ró lew icza  w  W ilnu 
w roku 1484 ...Również 45,0i lfljt m inie 29-gl) września roku biipS od śm ierci 
l>tog. Jana z Dukli, k tóiyfJdok&nał św ią tob liw ego  żyw ota  w  roku 1484. 
w k lasztorze B ern ardyn ów  w e Lw ów ie.

V.' roku b ieżącym  przypada ją ' w reszcie  dw ie jub ileuszow e daty , odu o- 
feż&Oć siu do św'. klemfensa Dw^órzaka (Iffitbm O ra ), k tóry  150 la t tenni 
w dniu O fijgo października, 1784 roku p rzyob lek ł W  R zym ie  halut zakonny 
()0 .  R edem ptorystów , a 25 la t i tleńm PtiifięK .;- dnia? 20 m ija  I OOte-Mikti', 
za liczy ] g o  nJjSozyśeii- w  jlOczofeA^ś^tyelr.

Komunikaty
(dla Krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty).

MARZH0 . Dnia.-S-go mar-oa.: P ierw szy  piątek miesiąca. —  ( lalodziemia adoracja 
■ I-rzciiKjśwdętszego Saku-airusatu w  kościelfe św. Rarbaay.

4-g& inaiv®niecfzłfcla|90 goilz. 4-kij po jagł. jżAiiaitó tatórtmie Apo&tadstwa. .Modlitwy. 
lfl^ iS  lnarćtR-Njifiożcństayo SodaMcyj-ięii. o gcidz. 5.S0 rano w kóS&ele Jśw. Bapljai y 
z l a  marca f ł f lc lz i i lą ):  W alne;- zebranie w  Sali śodalk-yjmyj przy kościele św ięftj 

Barbary '0 {ftflz in ię  4-ęj popołudniu.
marcąę Kw arta i no .ml iożr ńsriw-oStowiir|yszefiSa św Z yty  o godz. 5a10 'rano 
z kazauiiem. — Odpust, zupełny dlar%żłord<MT.. Steny. św. Zyt

KWptbGlł EN. Dnia 14-gio kwdćtmŚh.-Nabożeństwo Śodalicyjne 0 godzinie 5.30 rano 
wr lóąśóiclc świętej Barbary.

W  (LniaCli: 25.jgp: i •.87-60 k-wiottiia: T^zjk lm w ó ' ,nał>ożeńsitwo ku BEM  św. Z yty  
w7 kościele świętej BarbasryTę %§yl!śjiiie (&ej: -wieczorem.

2tę|’o “Kwietnia. L*k;oc'zyisitoiSÓ święt&jsZyBra?0 godzinie 5.3(1 uroczysto uuliożoiWwo 
z kazaniom.

^0..;gi)płąwieCMa^ (nied/Jek‘i^: Walne 'zebranie w  Stuli SodaJicyj.iicj przy kościele 
śwjiętej Barbary o godzinie. 4-e,j popołudniu



Nr. 2. Marzec-Kwiecień. 1934.

GŁOS DZIEWCZĄT POLSKICH
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM STOW. ŚW . ZYTY.

Czy dzisiaj są święci ?

a kim jjjflBnio lnożnaBsm iulo odpow iedzieć . Żc- tak ! M oże mała liczba
z pośród dzis ie jszych  św.iętyeh zostamio kanonizow ana przez Jyd^u ólj 

a łe  przed  B og iem  z pewnością, sfayrie w ie lo  św iętych , k tó rzy  ży li wśród, 
nas, pędzili sw ój ży w o t ciohęB zapom niani przeżijśw iat, k tórego  -byli n ieoce­
nionym  skarbem. 1 dzis ia j są. śwtóęi fiLświętę, k tó rzy  bez jlk a j^& po jn ła jją  
swojB l obow iązk i, k tórzyd-n iestrudzen ie pracu ją  :ia swoich .stanowiskach, 
a p rzytem  pan lia tfes  o sw o je j duszy. Są ludzie ofiarn i, cisi, pełni radości, 
k tó rzy  riie czyn ią cudów, ale cale ich życ ie  jest cudownym , ży w y m  d ow o­
dem  łątfki BoiżJej i dobrej w o li h id z ilie j: są ludzie, k tó rzy  noszą sw ój k rzyż  
z uśm iechem ,iia tw a rzy , k tó rzy  przechodzą przez m orze pokus, nug uftśgąfąć? 
zlu . . k tó rzy  sw ojem  żyeienęjfctarają się u rzeczyw istn i6  .fe łow a^an a Jezusa: 
„B ądżó ić< jtedy  doskonali, jako  i jfeMfioc w asz N ieb iesk i doskonałym -yjitóflS

W  całe,p;'pełni ty lk o  Bóg jes t święty.- i O k o  On! Św iętość, k tw a  
istn ie je  na św ieeie, z Xr&go pochodzi, jako  ze źrod la  św iętości. tjasfiośfr 
dzienna pochodzi ze słońca, słońce odb ija  s ię iw  kroplach rosy, uprzyjem nia 
życ ie, Ja-je b lask i m m ® d ro g im  kam ieniom , a św iętość B oża podobnie 
odzw ierc ied la  się w  czystej duszy, „ lu d z k ie j  nada jąc je j w a r t o ^  i piękno.

S łysząc i w idząc co fiifc ątaraz d zie je  na świeuieSS w  spoieOzftńsfwie 
naszem  p o ls k ie ®  ja k  zbrodnie i w ystępk i coraz w ięce j się szerzą, zapyta 
niejedna c zy  w  t-akiom b&ghisku i brudzie m ożliw ą  jes t rzeczą: utrzym ać 
Się w  dobrem  życiu'? Za odpow iedź niech nam posłuży  k róciu tk i żffliojw& i 
Viłieli Sala\||yim ię A n ie li S a law y  znane jest- dobrze w  .K rakow ie  polskiemu 

Ogółow i kato lick iem u  i członkin iom  ^ifcOwajcżysz#nia śwl Z y ty , nalę-żąłalmma 
| o  n iego i w  je g o  szpitaliku umarła w mbecnoścu obecnego O. Kuratora. 
■Wodzi Się, b y  im ię je j znane by ło  w  całej Łhdsce.

t jr fp o d z ila  sm w  Siepraw iu ,®  Itnile od K rakow a , w  roku 1880. W zras t da 
p o i  okiem  pobożnej m atki, w ą tła  .na zd r% iu , ale b oga ta  w  łask i H ożepłjak 
piękny] k w ia t na górsk ie j polan ie. W  m fodycli latach opuściła dorp rodzinny 
i p rzys z ła  szukać służby w  K ra k o w ie .

Służbę po jm ow ała  idealnie. „S łu żbę u ludzi, uw ażała  za na jlepszy 
sposób służenia Panu  Jezusow i, k tó ry  okazał n a ra f f l j  w  postaci sługi i jak  
Sam  m ów ił —  przyszed ł nanr służyć, a nic, aby  Mu służono*. Służbejrtiwa- 
żała, jak o  w yn agrodzen ie  Bogu za życ ie  k lasztorne, do którogd,'-nie^inogła 
Sęa- do-stać d la braku zd row ia  i posagu. O bow iązk i ^służącej wykon,ywmła 
z  p rzekonan ia^  „M am  w  służbie w yborną spoSObiiość w ie le  Cierpieć, w ie le  
praSjowiać i w ie le  się ruoddic*.

Czy żyją wśród nas?
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Merce je j tra w iły  p lom iejiie Serafieznej m iłości B oga  i b liźn iego. Skina 
hmdna. dzie liła  się z biedniejszem i ostatnim  groszem  i kęsem  eh le lm  Jej 
-ŚzIaehetnoS i wsjrstni ilość, ducha budziła podziw . O fiaru je się Belgii za 
człow ieka  Sparaliżowanego. M )n  w yzdrow ia ł. Vuiśła została porażona. W i­
dząc chorego na rak#," westchnęła: Ś )  Jezu. jak  on aiórpi, d ozw ól mi 
cierpieć za u iegó ‘P|Jakoż zachorow ała na r.,ka w żołądku. B ó g  dośw iadczał 
Sw ą więdną służebnicę w ic lk ie in i cierpieniam i na d u s z n i  c ie li.  C ierpienia 
swe ofiarow ała  św-iądomie za w ie lką , szczęśliwą, kato licką  Polskę.

M imo w ielk ich  cierpień-'' zaw sze pogodna, sp o k o jip flj sw oją  pogodą 
przynosiła  do skołatanych sei;ę bliźnich pokó j i woselc ducha.

Ośtatnie 5 lat życ ia  przeżyła  An iela  Salawa w cierpieniach jSp-ie 
O gro jeoKych . w  skrajuem  ubóstw ie, w suterym ich. przy ul. Jładzi\vił;ldwskięj 
L. .30. L^cz je j serafiezna miłość ku Panu Jezusow i, utajonemu w N ajśw . 
SakYumeneie. nie, daw ała  je j spokoju  naw et ma -łożu bolofCn. Codziennie* 
iaryw ala się z n iego i. p od trzym yw a li* , przez koleżanką, d rogę  kilkuset 
m etrów , dzielącą ją  od kościoła św. M ikołaj.- dżyi k a js lod szego  Serca Pana 
Jezusa, odbyw ała  w  ciągu 1 '— J3-V0odzin. D obyw ała  oĄtatka Sił lifyle tylko- 
'choć raz jeszcze popatrzeć na Pana Jezusa w  tab ern ak u lu m . .Pan Bóg- 
w yn agrod ził Sw oją  wierną'.' sługę darem, w yższe j inoćUitó\jj£ kontem placji. 
Kilka, dni przed śm iercią zabrało j ’ą S tow arzyszen ie  św. Z y ty  do szp ita lika. 
Choroba przeżarła, je j 's tm ń f® głosow e. A n ie la  straciła głos. Leżała  w ięc na 
•lózku m ilcząca, z przym kniętem i pow iekam i, pogrążona wj, m odlitw ie, 
a d z iw n 3 fta jfi< “cli oprom ieniał je j lica. Zasnęła w  Panu 12 uiaicaA19S2 r.

D rób  A n ie li Mała,wy na em entarzu E akow ick im  o toczon y  jest w ielk im  
pietyzm em . SSa je j  m ogiłę  Spieszą ludzie w szystk ich  stanów, by  w tych 
ciężk ich  czasach po lec ić  sio jó f w staw iennictw u . A  ona, jak  za życia  m iała 
rękę  -otwartą, i Serce polno :mi-loś<ii dla w szystk ich , tok  i po śm ierci nikomu 
przed tronem  Boż-yifi' pom oĄjy nie odm awia, o . czerń św iadczą n ie zw yk k  
łask i duchó‘wne i docz&suo, jak ie  na je j grob ie  w ierni sobie w y g a s z a ją .

W ielu  kapłanów je j spow iedników ' i tych  k tó rzy  ją  b liże j znali, z wi.*l- 
kiem  uznaniem BrySagiją o je j cnotach i'św ią to b liw o śc i. Jeden z inieh. 
Ks., S . 'P .  M. pisze: Lubię często naw iedzać je j skro,inny grób  na CmaSitoTzu
krakow sk im , ilekroć bawffy w  tych  stronach. I  sta je mi w ów czas  przed 
Oczyma d {\ m p jo j postać, zapatrzona w Boga, i niebo i szc-zifeóiffldusz 
i ludów  w  Bogu żywyjm. Od początku  nie m odliłem  sią za nią, lecz do niej. 
odnaw ia jąc w  e is jy  einentarńdj' o fiarę je j życ ia  za Polt-Jyg k a to lic k ą . . . “

K u lt te j w iernej Sługi- B o ż e j coraz bardzió j ' się szerzy. Za ży c ia  w y ­
rażała c S s to  obawę, że k o le żan k i, uw ażając ją  za, św iętą, niOŁbędą się 
m odlić za je j (lus®| po śtiĄer&i, ńunio to wszysSk, w  przekonaniu o je j 
naćlzwyOzajnej ^więtości, m od lili się ty lkoyao .niej. Z w dzięcznością  wspomnieć 
należy, że Ks. E jta ieh , tak  bardzo zasłu żony < w- szerzeniu kultu śwń^tycli 
Patronów- Po lsk i, ajfjjozył g ęó li A n ie li S.alawy, jako  kapelan cmentarza, 
jp iłzegó lu ą  ‘pieCzą.

D ok ładn ie jszy  i szerszy żyi$ io.fy^ghieliteSalawy- op.i%Sł O. Kr;JIStviątek. 
Redem ptorysta  w  dziełku  p o d ',tytu łem : gŻ'yciórys‘y  św ią tob liw yc li Polaków  
i P o lek  ostatnich w ip k ów “ , w ydanęm  w łM ie jsen  P iastow em  1932 r.

Ijodżiękow-ania za, otrzym ane lask i-'p rzez A n ie lę  -Salaw-c można nad­
syłać pod adresem : 0 0 : Redom  ptoły^ąci, Tuchów . M ałopolska.



G LQ S 'D Z IE W C ZĄT POLSK05H H

Drugi p rzyk ladzik . Ofto m oże zrobić jodnft dusza apostolska, pośw ięca ­
jąca sio di a zbaw ien ia dusz bliźnich i jak i jest ow oc je j poćwięceniń 
i m od litw y, wyjm u jem y z piSiti W . ;Q. M ateo:

„B y łe iii raz obecny ‘—  pisze ten O jciec -  przy fihwróceniu, k tórego  
zftpommoig nie m ogę. I ’mierni n ieszczęśliw y ojciec rodziny. Pow róciw szy  
do Boga z bardzo daleka. pi;z^;jinowai na łożTi śm ierci p ierwszy i ostatnia 
Komun,ję świętą. .Razem z nim kom un ikow ały  żona i dzieci je go . W  kśiab 
pokoju  k lęczała kucharka, p łacząc ze w zru fz in ia . W tem  wstaje, zbliża się 
do łoża  ehorogdyi liTówi: „Pan ie , oto przez dw adzieścia lHt przystępowałam  
ćodziennie do Kom unii św gŁai. prosząc Boga o laskę, abyś ni(' umierał 
uienaw róeony i nie zas ilony pierwszą KOnmnją św iętą1'.

I  oto życzen ie  je j spełnione.' O to zw yc ięstw o  ;Serca Jezusowego,, ale 
dokonane, ZiMpośrednietweinat-^j pokornej kob iety , k tóra uw ierzy ła  w  lH ło- 
sierdzie Ę jajlitośedwszego .Serca Patia Jeznąa i nie ustaw ała w. , m odlitwń 
i ufności. B yła  ona narzędzidm  'Bożem. była praw dziw ą apo3fcołk'%“ . Są wiec- 
i dziś ludzie dobrzy, ja k  wspom nieliśm y na początku i w przykładach 
św iątob liw ych  dwógh dusz.

Idźm yż w  it-li ślady, ,‘ <Jmuiiy sobie laskę nświęóiijącą, z nią w spólpra- 
cu jm y i z jo j pom ocą w jU cz iK K ze  złom !

Pow inneśm y praoOwa<?kiietylko nad sobą,, ale w  miarę możności1 i nad 
i imam i. Pow innam  H ięty lko nipdlii się: „św ieć  się, św ięć się Im ię T w o je 11, 
ile i żyć  dla uświęcenia Im ii ma B ożego. żefcćEtf m'Qje otoczen ie  wśw ięcilo 
. udoskonaliło sia^ przeze mnie. T a k  .robią kocha jące matki, k tóre gorąco 
pragną, dobra swoich dzieci i wySBownją 'je w W S E n! 'Pak postępują, tró- 
Skliw i rodzica., k tó rzy  dają dobry p rzyk ład  i Są w zorem  dhf?,rodzinwjj Tale 
l>o.śtępnją go r liw i aposto łow ie, k tó rzy  ubolew ają, id  tak  dużo lokkom yśl- 
nych dusz odryw a się od B oga, od Źródła św iętości. k tó rzy  rzucają w szystk ie 
w ygo d y  ży4iV,. by ja to w a d  zb ląk ań jy iŁ  (-z low iek , pracując nad udoskona­
leniem  bliźn iego, czuje, że przez to je g ó  własna dusza/staje się ftiękn iffizą . 
promienną, bardziej* św iętą. podobniejSzą do Boga. C złow iek  osiąga jśwój* 
Cel ósta tećzny, sta ję się .'-coraz b lfrdziej podobnym  do,|Bóga W ieczn ego .

] P  O  H  T .
Wfffipirtesż&ilitienio i/ć śtijtw ijj Knkńola. — Początki Wielkiego Postu. — -togo

istota. —  „liudośc żyacp-.

| I I b  z wdelu wzm osłein i instytucjam i K ośc io ła , które z b iegiem  lat 
spow szedn ia ły  ludziom  i naw et do '-pew nego stopnia w '$ od z j3 r  się. 

w ym ien ić na leży  post. —  Post?  T a k  jest, p o s t . . . P os t, k tó ry  psią dziś 
w na jbardzie j kato lick ich  rodzinaćłi /traktuj# w yłączn ie  jal>0 wstrzym anie 
kię oćl mięsa w  p iątki caleg1̂  roku, i$ ja k o  specjalne ogran iczen ie co do 
jakości i ilości potraw ’ w  okresie W ie lk ie g o  Postu. Zapewne, tego  domaga, 
się litera  prawa koście lnego. I, .kto sic je j trzym a, spełnia to, co K ośc ió ł 
nakazuje.

A le  przecież nie koniec na tern. Zew nętrzne i 'fo rm a ln e  ty lk o  oostoso- 
" • im M E g  do przepisów postnych nie m oże w ystarczyć . P ow ied zm y  sobie 
o tw arc ie ; ka to licyzm  dzięisjśśajr i -jęgo w p ływ ' na życ ie  zabija pew nego ro-
































